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RURYER TEATRALNY LWOWSR
W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ic h . C ena eg zem p la rza  
4  c n t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr . ,  p ó łro c z n ie  2 z łr . 

k w a r ta ln ie  1 z łr . ,  m ie s ię c z n ie  35 cen tó w .

Z teatru lwowskiego.

Bezwątpienia F ro u -F ru  należy do tych utworów, 
które na każdej scenie długo cieszyć się będę trwa
łem powodzeniem. Dramat ten przedstawiony już po 
kilkakroć na lwowskiej scenie zawsze się podoba
i zawsze zgromadza do teatru liczną publiczność; nie- 
mniejsze jego powodzenie było ostatniego wieczora. 
Ale bo też z drugiej strony nie wiele mamy drama
tów, w którychby gra artystów w tak dobrana zlewała 
się harmonię jak we Fru-Fru, gdzie zaangażowane są 
prawie wszystkie znaczniejsze siły naszego personalu 

scenicznego.
Pni Wolańska w roli tytułowej rozwijała tyle 

wdzięku, tyle w grze jej błyszczało prawdziwego talentu, 
że mówiąc o niej nie możemy inaczej jak z tern 
uznaniem, na jakie prawdziwy zasługuje talent posiłko
wany niezmordowaną pracą, dzięki której to pni Wo
lańska pokonała już te trudności, jakie jej się nasu
wały w początkach scenicznego zawodu.

Równie pochlebnie wypadł sąd publiczności o p. 
Leszczyńskim w roli szlachetnego małżonka Fru-Fru. 
W grze jego pełnej zaokrąglenia tyle było spokoju, 
tyle pełnej namaszczenia powagi, że Satory tak jak go 
przedstawił p. Leszczyński zjednał sobie zupełną sym

patię widza.
Cóż mamy powiedzieć o grze pny Rudkiewi- 

ćzównej, pp. Królikowskiego, Szymańskiego, Baranow
skiego i reszty artystów przedstawiających role pod
rzędniejsze? — oto że nic im nie mamy do zarzu
cenia i życzymy im zawsze tego powodzenia, jakiem  
cieszyli się ostatniego wieczora.

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k ażd eg o  d n ia  K a sa  te a tru  p o lsk ieg o  
w  g m a c h u  te a tra ln y m  — : ra n o  o d  10 do  12, po p o łu d n iu  

o d  3 d o  5 tej.

W iadom ości teatralne i artystyczne.

—  Ze L w o w a .  P. *Guniewicz jeden z tutejszych 
utalentowanych kompozytorów, autor tyle chwalonej 
„Niewoli Babilońskiej1*, „Szkieletów1* itd. przenosi się 
do Kijowa. Przed swym odjazdem zamierzał wczoraj 
tj. w sobotę dać koncert pożegnalny z udziałem ama
torów i amatorek. Koncert ten atoli z powodu nie
przewidzianych przeszkód odłożonym został do przy

szłego tygodnia.
Z J a r o s ł a w i a  (Kor. Kurjera). Nie będzie zape

wne bez interesu dla czytelników .Kurjera* gdy im 
doniosę, że w mieście naszem powstał za staraniem 
kilku osób teatr amatorski, na wzór teatru w Wieliczce. 
Kto zna miasto nasze ten pojmie, że myśl założenia 
podobnego teatru znalazła silne poparcie w większej części 
publiczności Jarosławskiej, spragnionej takiej rozrywki, 
jaką nastręczają przedstawienia sceniczne. Od czasu do 
czasu odwiedzają nas wprawdzie różne wędrujące trupy, 
lecz żadna z nich nieodpowiadała nawet miernym wy
m aganiom , a każda prawie była raczej szkołą złego 
smaku nisli przybytkiem, w którym widz obok roz
rywki mógł nauczyć się czegoś pożytecznego. Reżyszerią 
nowo urządzonego teatru krząta się jak może, aby nam 
uprzyejmnić wieczory i przyczynić się do połączenia 
utile dulci. Nie zawsze się jej to udaw ało, ależ bo to 
początek, a każdy początek trudny, zwłaszcza w kie
rowaniu instytucyą wymagającą pewnej wprawy i ru
tyny. Reżyszeryi brak widocznie skazówek w układaniu 
repertoarza, któremu często gęsto wiele mielibyśmy 
do zarzucenia. Zdaniem naszem panowie komitetowi 
najlepiej by zrobili, aby w podobnych razach zaapelo
wali do dyrekcyi teatru krakowskiego lub lwowskiego, 
a sądzimy, że tak p. Skorupka, jak p. Miłaszewski



nie odmówiliby im swych rad i z chęcią dostarczyliby 
skazówek, w ułożeniu repertoarza, odpowiadającego naj
więcej warunkom teatru amatorskiego.

Gra amatorów jest n iez ła ,  a często nazwałbym 
ja bardzo dobra, a da się to szczególniej powiedzieć
0 paniach, które w tym  względzie więcej zdradzają 
sprytu, więcej śmiałości i swobody niśli męzczyzni.
Z szczególnym powodzeniem przedstawiono u nas 
„Polowanie na męża11- „Po slubie“ „Cicha woda brzegi 
r wie“ „Panna mężatka1' „Przed śniadaniem.11

Przedstawienia odbywają się na cel dobroczynny.

—  Z K r a k o w a  donoszą nam pierwszym wy
stępie p. Henniga znanego i u nas komika. P. Hen- 

nig pokazał się w komedyi ,jNikt mnie nie zna i w 

„Łobzowianach11.

—  Z S t a n i s ł a w o w a  donoszą nam, że bawi tam 

teatr ruski pod dyrekcją  p. Baczyńskiego Aktorowie 
jak moga tak uprzyjemniają wieczory mieszkańcom 
Stanisławowa odgrywając naprzemian polskie sztuki
1 ru sk ie  zarazem. Ale pomimo to tea tr 'b y w a  czasami 
pusty. Już chyba bogowie wiedzą jak zachęcić tę 
p o ls k o - ru s k ą  publiczność! Do cyrku sztuk konnych 
i  gimnastyki Sidolego lecą wszyscy, starzy i m łodzi; do 

teatru rzadko kto się zabłąka.

—  Z C z e r n i  o w i e c  piszą do G. N. W drugim 

koncercie panna Marja Mecenseffy najzupełniej uspra
wiedliwiła nasz sąd, wypowiedziany o niej, jako śpie

waczce koncertowej.
Z przyjemnością ujrzeliśmy w programie utwory 

Mikulego, mianowicie: „Du hist mein Fruhling“ i 
„Der Abschied“, i możemy bez przesady gratulować 
szanownemu kompozytorowi, że znalazł w artystce 
tak świetną egzekutorkę swych znakomitjch utworów.

Nie chcę się dalej rozwodzić nad śpiewem, prze

ślicznym i prawdziwie artystycznem wykonaniem pieśni 

panny 'Mecenseffy, bo właśnie artystka miasto nasze 

opuszcza, i udaje się do was w zamiarze dania k o n 
certu , wspomnę tylko, że panna Mecenseffy takie 
wrażenie po sobie u nas zostawiła, jak niewielu ar
tystów dotychczas, to też jak serdeczne było przyjęcie 

tak i serdeczne pożegnanie , a znawcy i wielbiciele 

jej pięknego talentu, tłumnie ją aż do wagonu odpro

wadzili, ofiarując w upominku przepyszne album ze 

stosownym napisem.

—  Z W a r s z a w y  (Kr. K u r j) Na 19  bm. za
powiedziały plakaty koncert śpiewaczki tutejszej opery 
panny Kwiecińskiej opuszczającej jak wam już wiado
mo Warszawę z powodów zakulisowych. Tymczasem 
niepodzianie odwołano ów koncert i odłożono go 
na kilka dni później. Mówią, że stało to się dla tego, 
iż tego samego wieczora inne przypadają k o n c e r ta : 
w salach redutowych i dolinie szwajcarskiej.

—  Z Warszawy donoszą nam o przedstawieniu 
po raz pierwszy P o c z w a r  k i  w której główmą rolę 
odegrała panna Popiel. Panna P o p i e l  w roli umiała 
być rubuszną i figlarną, ale nie czułą i poważną 
Inni artyści mniej lub więcej szczęśliwie dźwigali zbyt 
szeroko założone i słabo spojone w częściach ruszto

wanie dramatu.

O grze panny Popiel w tej roli mówi tak re 
cenzent teatralny „Dz. W ar.11 W charakterze Poczwar- 
ki, jest cała gama przejść, od dzikiej, fantastycznej 
prawie swobody —  do smętnej tęsknoty duszy sie
rocej , do abnegacyi serca, rozkochanego bez nadziei. 
Mnóstwo drobnych odcieni rozdziela tę rolę, od pierw

szego do piątego aktu, przez ten czas, nieokrzesane, 

dzikie, drapieżne, rzecby można dziecko, ma powoli, 

nieznaczenie, pod wpływem słodszego uczucia, prze
tworzyć się w idealną, prostą, poświęcającą i czułą dzie

wicę. Cały urok powieści a i cały efekt dramy w 
i tern zadaniu głównie spoczywa. Otóż, panna Popiel, 

wprawdzie potrafiła w akcie piątym pokazać się taką 

radykalnie zmienioną postacią, lecz pominęła a raczej 
nie zdołała uwydatnić niuansów  towarzyszących przej
ściu. W  pierwszym akcie zaraz, artystka za silnie 
wzięła swoją rolęibyło to entree, nie przeczym, bar
dzo efektowne, i gdyby ta jedna scena tylko, grana 
bvła na popis, bez konieczności występowania w dal
szych, to niezawodnie stanowiłaby jaskrawy nieco, lecz 
bardzo silny i efektowny obrazek rodzajowy. Ale tak jak 
rozpoczęła rolę, utrzymać się było trudno a nawet nie 
podobna, bo autorka w następnych aktach stawia czę
sto artystkę w położeniu, w którem niezmiernie łatwo 

jest wyjść z roli, z której też nasza powabna „Po-



czw arka11 wychodziła często.. . Ważniejszy je d n ak  za

rzut m usim y uczynić ar tystce : Nie umiała ona w ystu -  

djować niektórych, rzewnych  sy tuacy  w swej roli, 

lub też nie mogła przejąć się niemi tak, iżby w grze 

jej,  refleksjach głosu i w twarzy w’idne b y ły : czułość, 

wzruszenie, a n a w e t  miłość. W  tych sytuaeyach, k tó re ,  

jako  s tanow iące  przejście, odblask nawet, z dzikim, 

n iesfornym  tłem  cha rak te ru  Poezwarki, są najważniej- 
szemi środkam i do wzbudzenia efektu, panna  R om ana  
była bez płci —  owszem, zdawało nam  się n iekiedy, 

że widzimy ładnego, sw aw o ln eg o  ch łopczyka n a  scenie. 

Brak więc uczucia, był najgłówniejszym n iedosta tk iem  \\>  

jej grze całej. A jednak, m im o tych  wszystkich zarzutów 

w yznajem y, że były  chwile, w k tórych  tam łoda , niedo- 

s'wiadczona artystka, rzucała takiem i iskram i prawdzi

w ego, wyższego talentu, że przy jm ow ała  nas zdum ie

n ie m :  m iew ała ona chwile tak iego  p o ję c ia ,  acz tylko 

jedne j  s trony  cha rak te ru  „P oezw ark i"  że i najlepsza ,  

na jw ytraw niejsza  ak torka zazdrośćićby jej mogła. L e c z  

w  takich  chwilach  nie posiłkowała się ona, ani stud-  

jam i,  ani refleksją, lecz samą tylko, bezwiedną może, 

w erw ą młodości, sam em i porywam i w rodzonego talentu 

który, jak  m łode  orlę, sam m e wie dokąd, lecz zaw

sze w  górę  wzłata... P ow iem y  n aw e t  że cała ta rola tak 

wielka i tak arcy trudna, była ciągłą walką m łodego jpo tę -  
znego lecz nie wyrobionego  jeszcze talentu, ze sm okam i 
ru tyny, refleksji i scenicznego obycia. W  pierwszej sce

nie panna Popiel postąpiła, jak  opatrzony ślicznym gło_ 

sem  lecz n ie  doświadczony śpiewak, k tóry  w y k o n a w 

szy je d n ą  arję doskonale, zachrypł po tem  nagle. Do

dam y też i to jeszcze, że w personelu  a r tys tek  n a 

szych, tak bogatym  obecnie  n ie widzimy żadnej któ- 

raby tę  rolę, tak  jak należy w ykonać  m og ła  —  bo 

do takiego jej w ykonania ,  potrzeba w jednej  osobie 

połączonych czterech darów’ : młodości,  w dzięku, czu

cia i w erw y , i pokry tych  nad to kopułą, ta len tu!  R e 

asum ując  to w szystko cośmy o grze panny  Popielów - 

ny  w  *Poczwarce* i powiedzieli, u trzym ujem y jednak  

pierwsze, na począ tku ' wypow iedziane zdanie, że a r

tystka ta, czas jakiś nie w iem y jak  długi, bo p raw -

praw dzim ym  talentom  dnie za miesiące starczą, odegra  

doskonale też sam ą rolę, której dziś niepodołała, a do 

d am y  jeszcze drugie, iż sztuki podobnego  rodzaju, w 

w  których ideały p ierwowzoru przerabiają się  na la

leczki —  nie pow inny  wchodzić do repertoa ru  w y
bieranego s tarannie i umiejętnie.

D r o b n o s t k i .

—  T e  ni i d n i a m i  w y j d z i e  nakładem Op. naród, 

dumka ukraińska do śpiewu pod ty t  „O rze ł“, wierz przez 

J .  C.,  muzyka Wilhelma Czerwińskiego, na korzyść ro

dziny B osaka-H auke .  Słowa i muzyka odpowiadają zu 
pełnie celowi.

—  N a  w y s t a w ę  d z i e ł  s z t u k i ,  u rządzoną w Do

m u N arodnym  przez T ow arzystw o przy jac ió ł  sz tuk  pięk

nych we Lwowie, nadeszły nas tępujące  o b ra z y : Szkice i 
s tu d y a  olejne p. H e n ry k a  G rabińskiego z podróży w Ba- 

waryi i T a tra c h ,  a m ianowicie: W im b a c h th a l  w B aw ary i,  

widok z okolicy B erchtesgaden tam że, widok z okolicy 

R am sau  tam że, widdk góry „G oryczkow ej11 w T a t r a c h  w 

okolicy Zakopanego , widok góry „ Ś n ieżc icy “ w T a t r a c h .  

P an  Młodnicki nadesła ł:  „P ow stan iec"  p o r t r e t  śp. K. B. 

olejny. N a  ta rgu  w Czerniowcach, akw aro la  i p o r t re t  pani 

M. rysun ek  kredą. W ys taw a  otw’a r t a  codziennie od godz 

10, z ran a  do godz. 5. po południu.

—  W ł a d y s ł a w ’ l i r .  T a r n o w s k i ,  k tórego  p i e r 

wsze publiczne wystąpienie w św ia t artystyczny  w W ie d 

niu w salonach Bosendorfera ta k  gorące obudziło dlań 

współczucie, przed tygodniem dal się znowu słyszeć w We- 

necyi w dwóch salouach (w pałacu P is a i  i w' konsulacie 

a u s t r ia c k im ) '  Zgromadzenie było bardzo  liczne i z równie 

wielkim zapałem przyjęto  młodego m a e s t r o  ja k  w 

W iedn iu .  W ł .  hr. T arnow sk i  da się też  wkYótce słyszeć 

we F ran cy i ,  poczem zam ierza  uczynić wycieckę do S y c y l j i . .

Z niecierpliwością czekamy jego powrotu  i wystąpienia 

na rodzinnej ziemi, gdzie znajdzie serdeczne przyjęcie .

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko Z drukam i E . W iniarza
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W  ces. król. uprz. teatrze ĵjjjjP hr. Skarbka we Lwowie

w Niedzielę dnia 23. Kwietnia 1871 roku

Król Władysław Łokielek
W iślićzanki

Opera narodowa w 8 aktach wierszem przez L. A. Dmuszewskiego napisana
z muyką J . Elsnera.

Król Władysław, zwany Łokietek — — P. Koncewicz.
Hinkon, dowódzca żołnierzy — — P  Hubert.
Hertan 1 rotmistrze z pod — —  P. Mikulski.
Otton / dowództwa Hinkona — — P. Galasiewicz.
Stefan, mieszczanin — — — P. Królikowski.
Zosia i — — — Pna Kwiecińska.
Salusia f wieśniaczki z wiśli- — —  Pna Weitz.
Basia ( ckiego przedmieścia —  — Pna Wojnowska.
Kasia ) — — —  Pna Deryng.
Magdusia — — — Pna Nieczęglewska,
Jonek, narzeczony Zosi — — P. Baranowski.
1 ] — —  — — P. Bąkowski.
2 / żołnierze ~ ~  ~  "  R  dębicki.
8 j żoimeize _  _  -  p  Sikorski.
4  ’ — — — — P. Salamon.

Wieśniaczki, wieśniacy, żołnierze, mary, djabły.

Obrazy aktu drugiego:
i. Wieńczenie Łokietka. 2. Aniołowie zwiastują koronę Piastowi. 

3. Pochód uczonych mężów. 4. Zaślubiny Jagiełły z Jadwigą. 5. Pochód 
bohaterów. 6. Kordecki czyli obrona Częstochowy. 7. Balszy pochód
bohaterów. 8. Sobieski pod Wiedniem. 9. Pochód królów. 10. Kościu
szko pod Racławicami.

Początek o godzinie 7.


